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  Rozdział pierwszy


  Prusowie
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  FORUM


  Góra Przemienienia Pańskiego


  Galilea, niedziela, 3 grudnia 1214 roku.


  Wielotysięczna armia krzyżowców stała pod górą Tabor zwaną Górą Przemienienia Pańskiego. Nikomu nie trzeba było tłumaczyć, co wydarzyło się wtym miejscu. Każdy krzyżowiec wyjaśniłby, że właśnie tam przed 12 wiekami Jezus Chrystus zabrał swoich uczniów: Szymona zwanego Piotrem, Jakuba ijego brata Jana, anastępnie ukazał się im wnieziemskiej chwale, rozmawiając zMojżeszem iEliaszem.


  Niektórzy spośród najstarszych uczestników wyprawy pamiętali, że na szczycie góry Tabor znajdował się klasztor, ale nie było już po nim śladu. Zamiast niego czekał na krzyżowców wzniesiony przez wyznawców Allacha okazały fort z77 bastionami, których broniło 2 tysiące żołnierzy.


  Chrześcijanie wierzyli, że już niedługo góra Tabor wróci wich ręce.


  Dzień był mglisty, amiejscowy przewodnik wskazał krzyżowcom sobie tylko znaną ścieżkę, prowadzącą pod mury twierdzy. Zaatakowali, lecz zaskoczeni obrońcy stawili zacięty opór. Walka trwała wiele godzin, apo Górze Przemienienia Pańskiego spacerowała śmierć, zbierając obfite żniwo, nie oglądając się na wyznanie czy narodowość. Krzyżowcy wkońcu wycofali się. Zdaniem niektórych zbyt szybko.


  Dwa dni później część chrześcijańskich rycerzy zaatakowała ponownie. Przystawili drabiny do murów twierdzy Tabor, ale tym razem obrońcy byli przygotowani. Porazili krzyżowców ogniem greckim, ową straszliwą mieszanką wapna, saletry isiarki, którą można zwać średniowiecznym napalmem. Atakujący musieli się wycofać, zostawiając zabitych irannych, konających wmęczarniach. Na tym zakończyły się walki oGórę Przemienienia Pańskiego1.


  W skład armii krzyżowców wchodzili miejscowi Frankowie, których pradziadowie opuścili Europę iodzyskali Jerozolimę w1099 roku, aojcowie stracili ją na rzecz wyznawców Allacha w1187 roku. Łatwo było rozpoznać rycerzy-zakonników: joannitów, którzy nosili czarne płaszcze zbiałym krzyżem, itemplariuszy, odzianych wbiałe płaszcze zczerwonym krzyżem. Jednak trzon wojsk chrześcijańskich stanowili wojownicy od niedawna przebywający wZiemi Świętej, przyprowadzeni przez Andrzeja II, króla Węgier, iLeopolda VI, księcia Austrii. Gdyby przejść się przez obóz krzyżowców idobrze nadstawić ucha, można byłoby usłyszeć nasz ojczysty język.


  Niewielkiemu hufcowi polskich rycerzy przewodził książę opolski Kazimierz2.


  [image: ]


  Wielu badaczy uważa, że książę opolski Kazimierz zwyprawy krzyżowej przywiózł nie tylko wspomnienia, ale również żonę – bułgarską księżniczkę Wiolę. Na ilustracji: pieczęć konna Kazimierza Iopolskiego z1226 roku


  Domena publiczna


  Zdaje się, że Polacy nie zakończyli swojego udziału wkrucjacie na walkach ogórę Tabor, lecz wiosną 1218 roku wszeregach armii krzyżowców ruszyli do Egiptu. Wojczyźnie Kleopatry chrześcijanie przez kolejne dwa lata walczyli zmuzułmanami, co tak plastycznie opisała Zofia Kossak wpowieści Bez oręża. Strawili wiele miesięcy na oblężeniu Damietty, później ruszyli wstronę Kairu, gdzie zostali uwięzieni przez wylew Nilu. Wczasie długich dni spędzonych na Bliskim Wschodzie myśli księcia Kazimierza zpewnością nieraz wracały do pamiętnego dnia, kiedy czterech książąt zdynastii Piastów ślubowało ruszyć do Ziemi Świętej – itylko on jeden dotrzymał przyrzeczenia3.


  Na Jerozolimę! Ale jak to, bez piwa?


  Działo się to w1214 albo w1215 roku wWolborzu na Kujawach4.


  Miejscowi nigdy nie widzieli ani nigdy już mieli nie zobaczyć tak wielkiego zgromadzenia. Przyjechało aż czterech władców zrodu Piastów, przyrodzonych panów tej ziemi: Leszek Biały – książę krakowski, jego brat Konrad – książę mazowiecki, Kazimierz – książę opolski, iWładysław Odonic – książę kaliski. Żaden znich jednak nie okazał się postacią na miarę wielkich przodków.


  Prawdziwą gwiazdą zjazdu wWolborzu był arcybiskup gnieźnieński Henryk Kietlicz. Mający tytuł legata papieskiego, podróżował zwielkim orszakiem liczącym 110 koni. Zapewne – jak to miał wzwyczaju – zasiadł na podwyższeniu na specjalnym tronie iżądał całowania swych stóp5.


  Arcybiskup nie należał do tych hierarchów kościelnych, którzy zadowalali się tylko dobrami tego świata. Wierzył, że ma misję do zrealizowania – zreformować polski Kościół. Słowa „Bogu, co boskie, aCezarowi, co cesarskie” rozumiał wten sposób, że książęta imożnowładcy nie będą ingerować wwybór biskupów, apoddanych wdobrach kościelnych miano wyłączyć spod władzy świeckiej. Forsował celibat, co wielu duchownym było wniesmak – wszak niejeden znich dożywał sędziwych lat otoczony wianuszkiem dzieci iwnucząt. Kietlicz wykorzystywał niesnaski między Piastami, by osiągnąć swoje cele. Nie wahał się ciskać klątwami wswoich wrogów, aw razie potrzeby nawet jechać do Rzymu, by przedstawić papieżowi swoje racje.


  Na zjeździe wWolborzu poruszono sprawę wyzwolenia Jerozolimy, która od prawie 30 lat znajdowała się wrękach muzułmanów. Wcałej Europie trwały przygotowania do nowej wyprawy krzyżowej. Co miesiąc urządzano procesje wintencji odzyskania Ziemi Świętej, wkościołach wystawiano specjalne skarbonki, gdzie można było składać datki na ten cel. Papież zapewnił odpust nie tylko uczestnikom krucjaty, ale itym, którzy znajdą iwyślą odpowiednio wyekwipowanego zastępcę6.


  Bez względu na to, czy przesądziła wizja odpuszczenia grzechów, czy zew przygody, czy charyzma Henryka Kietlicza, książęta irycerze zebrani wWolborzu ślubowali ruszyć na wyprawę krzyżową.


  – Bóg tak chce! Na Jerozolimę! – Musiało się nieść po okolicy.


  Skończyło się na deklaracjach. Zupływem każdego dnia entuzjazm przyszłych krzyżowców słabł. Tylko książę opolski Kazimierz na czele niewielkiej grupy rycerzy udał się do Ziemi Świętej, reszta na wszelkie sposoby próbowała się wykręcić.


  Stolica Apostolska nie dawała się tak łatwo zbyć icała procedura trwała kilka lat. Jedni tłumaczyli się brakiem funduszy pozwalających na tak daleką podróż, inni utyskiwali na zdrowie. Wkwietniu 1217 roku właśnie zpowodu choroby zobowiązku wyprawy na Bliski Wschód został zwolniony sam Henryk Kietlicz, który miał stanąć na czele polskiej wyprawy (tłumaczenie raczej odpowiadało prawdzie, zmarł dwa lata później). Zkolei Leszek Biały narzekał na otyłość, twierdził, że pije miód ipiwo, których na Bliskim Wschodzie brak, inie ma szans, by do swojej diety wprowadził wino iwodę. W1221 roku papież powołał nawet specjalną komisję, by zbadała, czy książę rzeczywiście nie jest wstanie dopełnić krzyżowych ślubów. Innymi słowy, czy przeżyje bez piwa7.


  Jednak koronny argument niedoszłych polskich krzyżowców brzmiał następująco:


  – Po co jechać tak daleko, skoro mamy pogan za sąsiadów?


  Tymi poganami byli Prusowie.


  Zabójcy dziewczynek


  Jeśli Leszek Biały, jego brat Konrad iich krewni poprosiliby uczonych mnichów, aby sprawdzili wkronikach informacje oPrusach, otrzymaliby ponury obraz. „Dziki lud barbarzyńskich pogan” – tak pisał onich Anonim zwany Gallem, tworzący 100 lat wcześniej. Pewnie też niejeden raz byli wGnieźnie ioglądali wtamtejszej katedrze imponujące drzwi, na których odlano zbrązu sceny męczeństwa świętego Wojciecha, patrona Polski. Zabili go – ajakże! – Prusowie.
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  Historyczny wizerunek Prusów był negatywny. „Dziki lud barbarzyńskich pogan” – tak pisał onich Gall Anonim. Wydaje się jednak, że nie wyróżniali się oni niczym szczególnym na tle innych plemion średniowiecznej Europy


  Domena publiczna


  – Są groźni nie tyle dla ciał, ile dla dusz – oceniał Wincenty Kadłubek, biskup krakowski ibliski współpracownik księcia Leszka Białego8.


  Więcej szczegółów mogli przekazać kupcy jeżdżący do ziemi Prusów, owej tajemniczej krainy na północy. Zabierali ze sobą beczki pełne soli, żelazo, broń iwełniane szaty, awracali ze srebrnymi ibrązowymi ozdobami, bursztynem, skórami ifutrami. Oile wracali, bo taka wyprawa była ryzykownym przedsięwzięciem9.


  Gdyby pojechać na północne Mazowsze irozpytać miejscowych, gdzie znaleźć Prusów, wskazaliby na olbrzymią puszczę:


  – Tam, ale nie zdołacie jej przejść.


  Las rzeczywiście był olbrzymi. Rozciągał się na długość 200 kilometrów. Nikt ozdrowych zmysłach nie przedzierał się przez kilkadziesiąt, czasami inawet 100 kilometrów puszczy, skazując się na omijanie licznych jezior, mokradeł izdradliwych bagien, które pochłonęły już niejednego śmiałka. Jeżeli chciało się dotrzeć do Prus, należało ruszyć albo na zachodni, albo na wschodni koniec puszczy, gdzie biegły szlaki handlowe10.


  Po przyjeździe do ziemi Prusów kupcy zwykle zatrzymywali się wpobliżu grodów strażniczych, gdzie schodzili się miejscowi, aby nabyć cenne produkty. Mieli niebieskie oczy, rumiane twarze idługie włosy. Ich mowa była dziwna, przybysze zPolski rozumieli mniej więcej co dziesiąte słowo11.


  – Prest, prest. – Często powtarzali, dobijając targu.


  Słowo „prest” znaczyło „rozumiem” (wedle jednej zhipotez Słowianie ztego powodu nazwali swoich sąsiadów Prusami)12.


  Niektórzy odważniejsi kupcy ruszali dalej wgłąb ziemi Prusów. Była ona podzielona na liczne krainy: Kraj pod Lasem, czyli Pomezania, Kraj Porośnięty Zaroślami, czyli Pogezania, Czerwona Ziemia, czyli Warmia, Kraina oSpływających Wodach, czyli Natangia, iinne13.


  Wyobraźmy sobie podróż po kraju, gdzie pośród puszcz kryją się niewielkie osady zwane lauksami. Czasami jest to jedno gospodarstwo, innym razem kilka lub kilkanaście. Ludzie są bardzo gościnni. Częstują czym chata bogata: razowym chlebem zwanym „sompisensis”, rzepą pod każdą postacią, koniną czy kiełbasami. Nie ma szans być unich trzeźwym. Wprawdzie nie mają wina ani piwa, ale miód pitny isfermentowane mleko kobyle potrafią zawrócić wgłowie. Gospodarz narzuca tempo picia inikt nie ma prawa opuścić kolejki: wefekcie wszyscy kończą pijani, łącznie zdziećmi14.


  Właśnie, dzieci. Wszystkie były zdrowe, nie tak jak wPolsce czy innych krajach chrześcijańskiej Europy. Prusowie mieli swój sposób – słabe lub kalekie zabijali. Oprócz tego od czasu do czasu składali bogom wofierze dziewczynki, które strojono wkwiaty, anastępnie palono. W1218 roku papież Honoriusz III wydał bullę, wktórej apelował ozbieranie funduszy na wykup pruskich dziewczynek skazanych na śmierć15.


  Słup Bolesława Chrobrego


  Piastowie mieli wojnę zPrusami wgenach. Od pokoleń marzyli opodbiciu ziem ludów zpółnocy. Na początku XI wieku udało się to Bolesławowi IChrobremu, największemu zdobywcy wdziejach rodu. Jednak po upływie dwóch stuleci nikt już nie potrafił powiedzieć, jak tego dokonał. Gdyby nawet potomkowie wielkiego króla kazali uczonym mnichom szukać informacji wkronikach – nie znaleźliby nic ponad lapidarne wzmianki16.


  Jedyną pamiątką był żelazny słup wbity przez Chrobrego wkoryto rzeki Osy – według jednych wytyczył wten sposób granicę między Polską aPrusami, według innych zaznaczył jedyny bród na rzece, tak istotny wtrakcie działań wojennych (słup wXIII wieku został zdemontowany przez Krzyżaków, ale pobliska wieś po dziś dzień nosi nazwę Słup17.


  Wielkiemu przodkowi próbował dorównać Bolesław III Krzywousty. Marzył ostoczeniu walnej bitwy iujarzmieniu Prusów. W1108 roku wkroczył na ziemie Prusów, lecz jego wojowie nie zapuścili się daleko. Zadowolili się spaleniem napotkanych po drodze gospodarstw, by wrócić do ojczyzny zobfitymi łupami ijeńcami18.


  Następnym razem lepiej wybrał termin wyprawy. Zimą z1110 na 1111 rok Polacy przeszli po skutych lodem bagnach ijeziorach, mijając bezludne tereny. Krzywousty rozpuścił zagony wzdłuż iwszerz. Po jakimś czasie jego wojowie wrócili dumni ze swoich dokonań: spalili pruskie osady, ukradli wszystko, co miało jakąkolwiek wartość, iprzyprowadzili rzeszę ludzi. To byli zwykli Prusowie – mężczyźni ikobiety, chłopcy idziewczęta. Na wypadek niebezpieczeństwa zwykle chronili się wobronnych grodach, ale tym razem nie zdążyli19.


  Ile przy tej okazji zgwałcono kobiet, ilu wycieńczonych jeńców porzucono na pewną śmierć na mrozie, ile rodzin rozdzielono – otym żaden kronikarz się nie zająknie, wychwalając wojenne dokonania swojego mocodawcy.


  Chrzest albo śmierć


  Aż nadszedł rok 1147 ina ziemie Prusów wkroczyło tysiące polskich wojów, wspieranych przez posiłki zRusi. Wyprawie przewodził książę Bolesław IV, syn iimiennik Krzywoustego. Miał około 25 lat ikręcone włosy, stąd zwano go Kędzierzawym20.


  Prawdopodobnie towarzyszył mu Aleksander, biskup płocki, bodaj najważniejszy zjego doradców. Dobiegał pięćdziesiątki iprawdopodobnie mówił zsilnym akcentem, bo pochodził zWalonii. Był to zasłużony duchowny. Za jego sprawą do Płocka ściągnięto wielu miniaturzystów izłotników, sprowadzał wspaniale iluminowane rękopisy, doprowadził do odbudowy katedry. Jednak równie chętnie, co za pastorał, chwytał za miecz – izaiste znał się na sztuce prowadzenia wojny. Nie wahał się na czele zbrojnych bronić swoich owieczek przed najeźdźcami zpółnocy21.


  Dla biskupa-rycerza pogańscy Prusowie zdawali się wrogiem idealnym. Europę znowu ogarnęła krucjatowa gorączka. Większość krzyżowców ruszyła do Ziemi Świętej, ale pewna grupa uderzyła na Słowian Połabskich, ciągle wierzących wsłowiańskich bogów. Wtej wyprawie wziął nawet udział młodszy brat Bolesława Kędzierzawego, Mieszko Stary, na czele dużego oddziału (relacje o20 tysiącach wyglądają na przesadzone, ale dają wyobrażenie, że Polaków było sporo)22.


  Spośród rycerzy świeckich wwojsku Kędzierzawego wyróżniał się Hugo van Arkel zwany Butyr. Rodem zNiderlandów, doświadczony wbojach (miał ponad 50 lat), jednak wojczyźnie zadarł zniewłaściwymi osobami, dlatego emigrował do Polski, gdzie szybko dał się poznać jako zdolny dowódca23.


  Była to pierwsza zserii wypraw Bolesława Kędzierzawego, którego marzeniem był podbój Prusów. Możemy się tylko domyślać – bo kronikarze poskąpili nam szczegółów – że nie zważał na pory roku. Szedł latem, kiedy wody wysychały iodsłaniały brody na rzekach, iszedł zimą po ściętych lodem bagniskach ijeziorach. Nie powstrzymywały go zasieki ze zwalonych drzew ani wały usypane zziemi ikamieni24.
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  Ściskał grody oblężeniem, apewnie też nieraz zmuszał północne ludy do stoczenia bitwy. Przychodziło to ztrudem, bo Prusowie unikali walki wotwartym polu, szukając zwycięstwa wlesistych ibagnistych ostępach. Prawie wszyscy mieli włócznie, aza pasem topory, noże ipałki ozakończeniach najeżonych żelaznymi lub kamiennymi ćwiekami. Często wich rękach błyskały miecze, niektórzy chronili głowy hełmami zrobionymi zczterech kawałków blachy. Oile jeźdźcy prezentowali się znośnie, to piechota już zgoła licho – nie mieli pancerzy ani kolczug, tylko nosili szaty szyte ze skór żubrzych, łosich, niedźwiedzich lub wilczych. Był to jednak mężny lud, apruscy wojownicy nie bali się śmierci – nie straszna im była 10-krotna przewaga wroga. Zwyciężali albo ginęli. Uciekinierzy wstydzili się wracać do swoich osad, często woleli powiesić się albo utopić25.


  W jednym ze starć wyróżnił się Hugo Butyr. Zkuszy trafił pruskiego wodza, którego dosłownie zmiotło zkonia. Podłamało to morale Prusów iprzyniosło zwycięstwo Polakom. Według rodowej legendy stąd wzięła się strzała (chociaż skoro mowa okuszy, raczej powinien być to bełt) wherbie Dołęga, którym pieczętowali się potomkowie niderlandzkiego rycerza26.


  Aż wreszcie Prusowie naradzili się na wiecach ipoprosili opokój. Bolesław Kędzierzawy postawił ultimatum:


  – Chrzest albo śmierć.


  Prusowie często uroczyście wyznawali wiarę wJezusa Chrystusa, ale później wracali do swoich bogów. Wtedy Bolesław Kędzierzawy postawił inne ultimatum:


  – Daniny albo śmierć.


  A skoro płacili wterminie, to nie widział potrzeby ich siłowego nawracania. W1157 roku, kiedy cesarz Fryderyk Barbarossa najechał Polskę, wojów Bolesława Kędzierzawego wspierali dzielni Prusowie27.


  Z czasem jednak północne ludy przestały dostarczać danin. Oile porzucenie chrześcijaństwa Bolesław Kędzierzawy im darował, to wtym przypadku nie miał zamiaru pobłażać.


  Tragiczna wyprawa


  Polska armia wkroczyła na ziemie Prusów wpaździerniku 1166 roku. Bolesław Kędzierzawy ruszył wcześniej, niż spodziewali się wrogowie, nie czekając na zimę, bardziej sprzyjającą takim przedsięwzięciom. Unikał też tradycyjnych szlaków, po których wędrował wczasie poprzednich wypraw28.


  W XII-wiecznej Polsce nie używano map. Wprawdzie bywały przypadki, że wytyczano trasy marszu na podstawie gwiazd, ale zwykle korzystano zusług miejscowych przewodników. Podobnie było itym razem. Co więcej, pruscy przewodnicy mieli poprowadzić wojów zPolski nieznaną nikomu drogą.


  Rzeczywiście, była to wąska ścieżka schowana pośród lasów ipuszcz. Armia Bolesława Kędzierzawego przypominała długiego węża. Jego głowę stanowili przewodnicy izwiadowcy, dalej zmierzał książę sandomierski Henryk, młodszy brat Kędzierzawego, ijego rycerze, później inne oddziały. Jeźdźcy odziani wkolczugi, skrzypiące wozy zzaopatrzeniem, znużeni marszem piechurzy…


  W pewnym momencie przewodnicy izwiadowcy dosłownie rozpłynęli się wpobliskich zaroślach, az obu stron na polskich wojów spadła lawina kamieni, strzał iwłóczni. Zdawało się, że to sama mroczna puszcza chciała pochłonąć najeźdźców. Szybko zorientowano się, że przewodnicy izwiadowcy dopuścili się zdrady, wciągając Polaków wzasadzkę – tylko jak się zniej wydostać?


  Jedni próbowali jechać dalej, inni cofać. Tylko jak zawrócić kolumnę złożoną ztysięcy ludzi na wąskiej ścieżce, kiedy co chwilę ktoś padał zgłową rozwaloną kamieniem lub szyją przeszytą strzałą? Chaos niesamowity, azza drzew wyłaniali się Prusowie zbronią wrękach iżądzą mordu woczach.


  Skończyło się straszliwą klęską, jedną znajwiększych wczasach piastowskich. Zginęło wielu polskich rycerzy, wśród nich Henryk, książę sandomierski. Jego ciało – jeżeli zawierzyć XV-wiecznemu kronikarzowi Janowi Długoszowi – obdarto zcennej zbroi, by rzucić je wbagno29.


  Marny musiał być los tych Polaków, którzy żywcem dostali się wręce Prusów. Północne ludy miały zwyczaj, że spośród znaczniejszych jeńców losowano jednego. Ubierano go wnajlepszy rynsztunek bojowy isadzano na koniu. Zwierzę przywiązywano do czterech wbitych pali, aofiarę przywiązywano do konia. Następnie układano wielki stos ipalono ich żywcem wofierze pruskim bogom. Wrzaski biednego rycerza umierającego wmęczarniach iswąd palonego ciała musiały nieść się daleko30.


  Tak kończyło się polskie panowanie wPrusach.


  „Saladyniści” znad Ełku


  Pałeczkę wsztafecie walki zPrusami przejął później Kazimierz II Sprawiedliwy, najmłodszy syn Bolesława Krzywoustego, abrat Bolesława Kędzierzawego ipoległego Henryka. Przedsięwziął kilka wypraw na ludy zpółnocy, ostatnią w1193 roku na Połekszan, pruskie plemię mieszkające nad rzeką Ełk.


  Tradycyjnie wrót do kraju Prusów pilnowała bezkresna puszcza. Polscy wojowie przemierzali ją przez trzy dni. Czwartego dnia przed świtem biskup płocki Wit odprawił mszę, aksiążę Kazimierz zarządził, aby wszyscy przystąpili do komunii.


  Kronikarz Wincenty zwany Kadłubkiem, który albo brał udział wwyprawie, albo opierał się na relacji zpierwszej ręki, konstatował:


  Godziło się bowiem, aby ci, co mieli walczyć przeciw Saladynistom [tj. niewiernym], przeciw wrogom wiary świętej, przeciw najhaniebniejszym bałwochwalcom, raczej mieli ufność wtarczy wiary niż zadufanie wuzbrojeniu materialnym.


  Nazwa „Saladyniści” nie była przypadkowa. Mniej więcej wtym samym czasie wdalekiej Ziemi Świętej krzyżowcy (wśród nich król Ryszard Lwie Serce) walczyli zSaladynem oodzyskanie Jerozolimy. Pod piórem kronikarza wyprawa przeciwko Prusom przestała być zwykłą ekspedycją, stawała się wyprawą przeciwko wrogom wiary.


  Jednak po odarciu zkrucjatowej otoczki wyprawa Kazimierza Sprawiedliwego niczym nie różniła się od akcji podejmowanych przez jego poprzedników. „Wrogowie wiary” nie mieli ochoty stawać do boju zPolakami, dlatego kryli się wlasach. Tymczasem najeźdźcy zentuzjazmem wzięli się za palenie domów, spichlerzy ze zbożem iwszystkiego, czego imał się ogień.


  Te swoiste znaki dymne przywiały do polskiego obozu przywódcę Połekszan. Zobowiązał się do płacenia daniny, przysłał nawet zakładników. Kazimierz Sprawiedliwy był usatysfakcjonowany. Kazał swoim ludziom zaprzestać zabawy wpiromanów irozpocząć marsz wdrogę powrotną.


  Po jakimś czasie okazało się, że droga powrotna… zniknęła. Negocjacje ze strony Połekszan były tylko grą na czas. Ścięli mnóstwo drzew, tarasując drogę polskim wojskom. Zanosiło się na powtórkę z1166 roku – anawet gorzej.


  Ludzie Kazimierza Sprawiedliwego znaleźli się wpotrzasku, otoczeni przez zdeterminowanych wrogów irównie zdradliwą puszczę, pełną bagien imokradeł. Wprawdzie wpolskich rękach znajdowali się pruscy zakładnicy, ale marny to był atut. Ludy zpółnocy wierzyły, że lepiej poświęcić kilka osób, by zachować wolność. Nawet sami zakładnicy nie byli specjalnie przerażeni wizją śmierci. Wierzyli, że odrodzą się winnym ciele – azgon wtakich okolicznościach był niezłą inwestycją na przyszłość. Ludzie skazani przez bogów na pokutę musieli żyć 300 lat jako nietoperze, anikomu nie uśmiechało się zostać „pruskim Batmanem”.


  Połekszanie jednak przeliczyli się. Kazimierzowi Sprawiedliwemu ijego wojom pozostało zwyciężyć albo zginąć – izwyciężyli wbitwie. Zaraz potem przystąpili do systematycznego niszczenia ziemi Połekszan. Tu już nie chodziło ospalenie kilku lauksów, to była zagłada rodem zPolski.


  Kiedy niemal całą ziemię Połekszan obrócono wruinę, przed polskim księciem zjawili się ich przywódcy. Jak notował Kadłubek, „padają do stóp Kazimierza zpochylonymi karkami, prosząc tak owłasne, jak pozostałych ziomków ocalenie”. Polscy wojowie itak już zniszczyli izagrabili, co tylko dało się zniszczyć izagrabić, więc Kazimierz Sprawiedliwy przystał na błagania Połekszan wzamian za obietnicę posłuszeństwa iregularnego uiszczania danin31.


  Kilka miesięcy później, 5 maju 1194 roku, Kazimierz Sprawiedliwy wyprawił wielką ucztę, między innymi zokazji triumfów nad Prusami. Wjej trakcie nagle osunął się martwy na ziemię. Wielu podejrzewało, że został otruty. Pozostawił dwóch małoletnich synów, Leszka Białego iKonrada, którzy wzorem przodków wprzyszłości poprowadzą wojów na północne ludy.


  Na razie na pograniczu polsko-pruskim zapanował pokój. Miał przetrwać 23 lata32.


  „…kraj ten dojrzał do żniwa…”


  Polskich książąt kusiła przede wszystkim perspektywa danin uiszczanych przez Prusów, temat chrztu znajdował się na drugim planie. Nawet kiedy Bolesław Kędzierzawy wymusił na swoich nowych pruskich poddanych przyjęcie chrześcijaństwa, to nie przejął się ich apostazją. Dopiero gdy przestali płacić, zorganizował wyprawę wojenną.


  Faktem jest, że Prusowie nie czekali zniecierpliwością, aż ktoś zapuka do ich drzwi, by porozmawiać oJezusie. Najlepiej świadczy otym los misjonarzy. W997 roku wbili oszczep wserce Wojciecha, biskupa praskiego, ajego odciętą głowę zatknęli na palu (krótko potem pewien wędrowiec zabrał głowę isprzedał Bolesławowi Chrobremu). W1009 roku ścięli Brunona zKwerfurtu, atowarzyszących mu kapelanów powiesili33.


  Musiało upłynąć wiele lat, by sytuacja się zmieniła. Im bardziej chrześcijaństwo zapuszczało korzenie wPolsce, tym więcej Prusowie dowiadywali się owierze sąsiadów – od kupców, dyplomatów, uciekinierów.


  Około 1204 roku na ziemi pruskiego plemienia Pomezan zjawił się Gotfryd, opat cystersów zklasztoru wŁeknie. Nie przybył nawracać, bo cystersi nie zajmowali się działalnością misyjną (zabraniała im tego reguła). Chciał tylko wykupić zniewoli kilku braci zakonnych, którzy wnieznanych okolicznościach zostali uwięzieni przez Prusów. Gotfryd musiał mieć charyzmę. Nie dość, że „pan tej ziemi” przyjął go serdecznie, co można zrzucić na karb pruskiej gościnności, to uwolnił też mnichów ipokazał Gotfrydowi grób świętego Wojciecha.
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  Święty Wojciech zginął podczas wyprawy misyjnej wPrusach. To wydarzenie miało decydujący wpływ na postrzeganie Prusów jako barbarzyńskich pogan


  Cyfrowa Biblioteka Narodowa Polona


  – Kraj ten dojrzał do żniwa – stwierdził opat.


  Nie chcąc łamać reguły zakonnej, Gotfryd pojechał do Rzymu, aby uzyskać specjalną licencję na prowadzenie działalności misyjnej. Papież Innocenty III dał się przekonać.


  – Ponieważ rzeczywiście żniwo jest wielkie isługa jeden nie wystarczy, pozwalamy mu powagą apostolską, aby zabrał ze sobą braci zakonu cysterskiego iinnych również, którzy chcieliby znim poświęcić się dziełu zbawienia, aby znim głosili Ewangelię ichrzcili tych, którzy przyjmą Słowo Boże – głosiło papieskie pismo zpaździernika 1206 roku.


  Gotfryd wrócił do kraju Prusów, gdzie udało mu się ochrzcić dwóch dostojników. Działalność misyjna jednak nie podobała się jego przełożonym. We wrześniu każdego roku wszyscy opaci cystersów mieli stawiać się przed kapitułą generalną wburgundzkim opactwie wCîteaux. W1209 roku Gotfryd nie zjawił się na jej posiedzeniu, akapituła poskarżyła się papieżowi, że zaniedbuje swoje obowiązki. Rok później doniosła, że Gotfryd samowolnie ogłosił się biskupem, atowarzyszących mu mnichów wezwała pod groźbą kar do powrotu34.


  Dalsze losy Gotfryda nie są znane, aw 1210 roku papież na czele misji wPrusach postawił Chrystiana, cystersa zklasztoru wOliwie. Zakonnik ijego towarzysze wędrowali dosłownie od osady do osady, przekonując tamtejszych mieszkańców do przyjęcia chrztu. Prawdopodobnie przemierzyli cały Kraj pod Lasem, czyli Pomezanię, może dotarli nawet do Kraju Rolniczego, czyli Sambii.


  Papież otym, że dobrze wybrał kierownika misji, mógł się przekonać naocznie pięć lat później. Pod koniec 1215 roku na Sobór Laterański do Rzymu zjechał Chrystian wtowarzystwie dwóch pruskich dostojników: Surwabuna iWarpody. 6 stycznia 1216 roku obaj zostali ochrzczeni przez samego papieża, obaj też oddali swoje ziemie pod opiekę Ojca Świętego. Nic dziwnego, że Chrystian wrócił zRzymu do Prus już wcharakterze biskupa.


  W pewnym momencie wydawało się, że największym zagrożeniem dla misji będą… chrześcijanie. Stolica Apostolska co chwilę musiała kogoś upominać. Ato Konrada, księcia mazowieckiego, który wymuszał daniny od pruskich neofitów, ato krzyżowców chcących wejść na teren, gdzie działał Chrystian.


  – Dbajcie osprawy nawracania Prusów, anie owłasne interesy – pouczał papież35.


  Tarcza Mazowsza


  Od czasu wyprawy Kazimierza Sprawiedliwego na pograniczu polsko-pruskim zapanował pokój. Wciągu kolejnych dwóch dekad wyrosło nowe pokolenie, które walk nie znało, aw pamięci starszych wspomnienia krwawych starć powoli się zacierały.


  Było to zasługą jednego człowieka – Krystyna zwanego Tarczą Mazowsza, wojewody księcia Konrada. Niewiele onim wiadomo, ale strzępki informacji, nad którymi od lat debatują historycy, robią wrażenie. Brał udział wwyprawie krzyżowej do Ziemi Świętej. W1205 roku pod Zawichostem pokonał ruskiego księcia Romana, co było największym triumfem polskiego oręża wXIII wieku. Iwreszcie pilnował Polski przed Prusami. Zorganizował sieć grodów, których załogi strzegły wejścia do Mazowsza36.


  Ludy zpółnocy bały się Tarczy Mazowsza. Możliwe, że Krystyn już za czasów Kazimierza Sprawiedliwego dał się poznać jako znakomity dowódca. Możemy się domyślać, że mścił się za każdą próbę wtargnięcia na polskie ziemie, aż Prusowie uznali, że lepiej szczęścia szukać gdzie indziej.


  Spodziewać się można było, że wojewoda albo pewnego dnia zginie na polu bitwy, albo umrze syty swych dni, otoczony dziećmi iwnukami. Tymczasem Krystyn został uwięziony na rozkaz księcia Konrada, później oślepiony, awreszcie uduszony. Kiedy wpłockiej katedrze składano do grobu jego ciało, ludy zpółnocy zbierały się na wiecach.


  – Wojewoda Krystyn nie żyje, możemy najechać Polskę – mówili.


  Był rok 121737.


  Bieda-krucjata


  Jeszcze w1216 lub na początku 1217 roku na Mazowszu iw Małopolsce pojawili się długowłosi wojownicy. Część jeździła na niewielkich koniach zwypalonymi znakami, inni walczyli pieszo. Byli to Prusowie; niewykluczone, że pogańskich współplemieńców wspierali ci niedawno ochrzczeni. Niszczyli wioski, mężczyzn zabijali, kobiety idzieci uprowadzali ze sobą38.


  Już wieść ouwięzieniu ioślepieniu Krystyna (śmierć wojewody niewiele zmieniała wtej sytuacji) dała im impuls do zorganizowania wyprawy. Mazowieckie rycerstwo pozbawione charyzmatycznego wodza nie potrafiło stawić oporu najeźdźcom. Konrad następcą Krystyna mianował Arnolda, swojego cześnika, który pełnił pieczę nad piwnicą księcia ipodawał mu trunki wczasie uczt. Irzeczywiście nowy wojewoda nadawał się do pilnowania kielicha, anie Mazowsza39.


  Książę Konrad zdołał przekonać Stolicę Apostolską, że nie może ruszyć na Jerozolimę, kiedy jego własną dzielnicę plądrują poganie. Wkwietniu 1217 roku papież pozwolił krzyżowcom zMazowsza iMałopolski „odrobić” krucjatę wPrusach40.


  W kolejnych pismach papież otworzył podobną furtkę dla krzyżowców zRzeszy, Danii iCzech, ale był wtym jeden haczyk. Zasadniczo mogli skorzystać zniej tylko ci, którzy nie byli wstanie udać się do Ziemi Świętej. Zpozoru wyglądało to imponująco. W1218 roku na ziemie Prusów ruszyli Polacy, Pomorzanie, Czesi, Morawianie, Niemcy iDuńczycy. Wpraktyce była to swego rodzaju „bieda-krucjata”, złożona głównie zubogich rycerzy. Dość powiedzieć, że najznaczniejszymi personami wtej armii byli biskup wrocławski Wawrzyniec iczeski książę dzielnicowy Dypold III. Większych sukcesów nie odnieśli. Papież sięgnął też po sankcje gospodarcze, zakazując chrześcijanom wywozu soli, żelaza ibroni do pogańskich Prus41.


  Mazowsze wruinie


  Tymczasem północne ludy ogarnął szał wojny. Wcześniej Prusowie walczyli między sobą, ale uświadomili sobie, że nie ma powodu, by najeżdżać pojedyncze osady, skoro prawdziwe bogactwa można zdobyć wPolsce. Najazd z1216 roku (albo początku następnego roku) ich rozzuchwalił. Przekonali się, że wróg nie jest tak groźny jak za czasów ich ojców czy dziadów. Zamordowanie wojewody Krystyna Tarczy Mazowsza było darem od bogów42.


  Do walk musieli judzić też pruscy kapłani. Słyszeli osukcesach chrześcijańskich misjonarzy, owycinaniu świętych gajów io powstających kościołach izaczęli się zastanawiać, kiedy tak będą wyglądać wszystkie ziemie Prusów. Za kilka lat? Może kilkanaście? Nic dziwnego, że zapewniali swoich rodaków opomyślnych wróżbach43.


  Zimą z1220 na 1221 rok pogańscy Prusowie zaatakowali swoich chrześcijańskich współbraci. W1222 roku zorganizowali najazd na Mazowsze, jakiego jeszcze nie było. Fala pruskich wojowników zalała tę krainę, dochodząc aż do Wisły44.


  Jak pisze kronikarz Piotr zDusburga, żyjący 100 lat później, ale opierający się na wiarygodnej tradycji:


  po spaleniu budynków dorosłych mężczyzn przebijali mieczem, akobiety idzieci uprowadzali wdługotrwałą niewolę. Ajeśli przypadkiem jakaś ciężarna kobieta zpowodu zbliżającego się porodu nie mogła za nimi iść, zabijali ją; wyrywali także niemowlęta zramion matek iczęsto zabijali, wbijając je na pal 45.


  Kościoły iklasztory nie stanowiły żadnego azylu. Prusowie mordowali kapłanów, mnichów iświeckich szukających tam schronienia. Zakonnice padały ofiarą zbiorowych gwałtów. Najeźdźcy wtargnęli do Płocka, spustoszyli go ipuścili zdymem na odchodne. Płock, stolicę Mazowsza!46


  Nie wiadomo, czy Konrad przebywał gdzieś poza granicami swojego księstwa, czy wczasie najazdu uciekł przed poganami.


  Pomysł księcia Henryka


  Książę Konrad ijego doradcy nieraz zastanawiali się, jak powstrzymać Prusów. Oile wcześniej ziemie pogan były celem ekspansji Piastów, to po 1216 roku role się odwróciły. Pozostawało tylko czekać, kiedy najeźdźcy zpółnocy opanują spory fragment Mazowsza. Katastrofa była kwestią czasu.


  Co robić?


  – Przekupić Prusów! – Ktoś rzucił pomysł.


  Istnieje relacja, wedle której na dwór Konrada regularnie zaglądali posłowie zpółnocy, żądający koni iubiorów opięknych barwach. Zdesperowany książę miał nawet zaprosić na ucztę możnych zżonami, anastępnie ich okraść, byle tylko zaspokoić łapczywość pogan. Jednak metoda na dłuższą metę okazała się nieskuteczna47.


  Należało zatem sięgnąć do sprawdzonego rozwiązania: zorganizować krucjatę.


  Papież Honoriusz III nie chciał rozpraszać sił chrześcijan. Priorytetową sprawą było odzyskanie Jerozolimy, jednak zgodził się, aby w1221 roku wezwać mieszkańców Polski iPomorza – ale tylko Polski iPomorza – do krucjaty przeciwko ludom zpółnocy. Przy tej okazji Leszek Biały proponował, aby „najechać Prusy zlicznymi wojskami”, apóźniej założyć osadę ztargiem soli iżelaza, gdzie misjonarze mogliby nawracać pogan. Dawniej polscy historycy zachwycali się postawą Leszka Białego, widząc wniej plan pokojowej chrystianizacji Prusów (przeoczyli fragment onajeździe zlicznymi wojskami, zdarza się). Wrzeczywistości chodziło oominięcie embarga na handel zPrusami, nałożonego kilka lat wcześniej przez Stolicę Apostolską48.


  Przygotowania do krucjaty zajęły nieco czasu idopiero latem 1223 roku polskie wojska przekroczyły Wisłę49.


  Prowadziło je trzech książąt zrodu Piastów. Leszek Biały, książę krakowski imiłośnik piwa, jego brat Konrad, okrutny książę mazowiecki, oraz ich krewny Henryk Brodaty, książę śląski. Ten ostatni górował nad krewnymi wiekiem (miał około 55 lat, podczas gdy Leszek iKonrad dobiegali czterdziestki), doświadczeniem inade wszystko horyzontami.


  Na pierwszy rzut oka wyglądał na ascetę. Miał głowę wygoloną niczym mnich, nosił brodę „wprawdzie niezbyt długą, ale zpomocą umiarkowanego przystrzygania przystojnie uformowaną”. Szczodry, inteligentny, przystępny.


  – Bardziej mi miłe, gdy człowiek ubogi lub wieśniak darowuje mi miskę jajek, niż gdy bogacz hojniejsze przynosi dary – mawiał50.


  Wiele wskazuje, że to on był motorem napędowym pruskiej krucjaty.


  Sama wyprawa, wktórej wzięli udział jeszcze dwaj książęta pomorscy, bracia Świętopełk iWarcisław, trwała kilka tygodni. Polacy iPomorzanie zabawili głównie na ziemi chełmińskiej, swoistej bramie do zachodnich Prus, gdzie odbudowali graniczne gródki. Część rycerzy zMazowsza, Małopolski iŚląska miała pozostać tu dłużej, pilnując Polski przed ludami zpółnocy51.


  Polska wersja Nocnej Straży zakończyła działalność na przełomie 1224 i1225 roku. Czy to Prusowie zaatakowali znienacka polskie grody, czy Polacy wpadli wzasadzkę wczasie jakiegoś wypadu – nie dowiemy się nigdy inawet wybitni historycy skazani są tylko na zgadywanie.


  Efekt starcia jest znany: hufiec wystawiony przez ród Odrowążów został wyrżnięty. Polegli Dziersław, kasztelan wiślicki izaufany księcia Leszka Białego, Budzisław syn Krzesława iwielu innych. Tymczasem hufiec rodu Gryfitów na czele zJanem synem Klemensa uciekł zpola bitwy, okrywając się niesławą.


  Można byłoby rzec: epizod, ale właśnie ten epizod uruchomił lawinę zdarzeń, która zmieniła dzieje kontynentu. Odrowążowie rychło przekonali Leszka Białego, że rzeź ich krewnych była winą Gryfitów. Książę pozbawił Gryfitów piastowanych urzędów. Gryfici zorganizowali spisek mający obalić Leszka Białego iwprowadzić na tron krakowski Henryka Brodatego. Latem 1225 roku śląski książę na czele swoich wojsk rozpoczął oblężenie Wawelu, ale po ośmiu dniach się wycofał52.


  W drodze powrotnej, nad rzeką Dłubnią, rycerze Henryka Brodatego stanęli naprzeciw ludziom Leszka Białego iKonrada. Jeszcze dwa lata wcześniej wspólnie wyprawiali się przeciwko Prusom, aniewątpliwie wszeregach wojsk każdego zksiążąt znaleźli się wojownicy, którzy przed kilkoma miesiącami strzegli północnych granic Polski przed Prusami.


  Książęta nie rwali się, by przelewać bratnią krew. Porozmawiali, Henryk zrezygnował zpretensji do Krakowa, wszyscy obiecali wspierać się inie dybać na swoje posiadłości, anowe otwarcie zwieńczono ucztą. Wjej trakcie zpewnością rozmawiano ozagrożeniu ze strony Prusów. Być może właśnie wtedy Henryk Brodaty zaproponował Konradowi:


  – Anie myślałeś sprowadzić Krzyżaków?53


  Śpiew Ptaków


  Zakon Niemieckiego Szpitala Najświętszej Marii Panny wJerozolimie, jak oficjalnie zwali się Krzyżacy, nie był pierwszym wyborem księcia Konrada. Zinicjatywy pruskiego biskupa Chrystiana powstał inny zakon rycerski – Milites Christi, Bracia Chrystusa, którego symbolem była czerwona gwiazda. Książę Konrad nadał im nawet gród wDobrzyniu zokolicami. Efekty działalności Braci Chrystusa okazały się jednak mizerne. Zakonników-rycerzy było niewiele ponad 25. Wprawdzie mężnie odpierali pruskie ataki na Dobrzyń, lecz na tym ich rejestr osiągnięć się zamykał. Bywało, że bali się opuszczać gród54.


  Sam książę Konrad nie chciał osobiście angażować się wwalki zPrusami. Wlistopadzie 1227 roku na zjeździe wGąsawie został zamordowany jego starszy brat, Leszek Biały. Szybko rozgorzała walka oschedę po księciu, uwielbiającym miód ipiwo, aKonrada opętała idea zdobycia stołecznego Krakowa. Przez dwie kolejne dekady, które mu pozostały, robił wszystko, by rozgościć się na Wawelu, nie cofając się przed żadną niegodziwością (własnoręcznie pobił bratową, więził kilkuletniego bratanka, zlecił porwanie Henryka Brodatego)55.


  W takiej sytuacji wcelu zażegnania pruskiego niebezpieczeństwa musiał wynająć prawdziwych specjalistów. Profesjonalne usługi jednak kosztują. Na przełomie 1227 i1228 roku na Mazowszu zjawiło się dwóch rycerzy wbiałych płaszczach zczarnym krzyżem – wysłannicy wielkiego mistrza Hermanna von Salzy. Negocjacje zKonradem przebiegły sprawnie: wkwietniu 1228 roku książę nadał Krzyżakom ziemię chełmińską56.
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  Sprowadzenie zakonu krzyżackiego przez Konrada mazowieckiego miało pomóc wwalce zPrusami. Książę nie przewidział jednak, że zakonnicy już wkrótce staną się jednym znajwiększych zagrożeń dla Polaków


  Cyfrowa Biblioteka Narodowa Polona


  Kraina ta była zniszczona przez Prusów – izdawano sobie sprawę, że jeszcze nieraz padnie ofiarą zachłannych długowłosych wojowników zpółnocy. Wysłannicy Hermanna von Salzy, którzy mieli zostać na miejscu, szybko zorientowali się, że osiedlenie się wziemi chełmińskiej jest kiepskim pomysłem. Woleli być odgrodzeni od Prusów rzeką Wisłą, aksiążę Konrad wybudował im (rękami swoich poddanych iniewolników – jak każdy władca, którego sławimy za inwestycje) gród wosadzie zwanej Okole. Niemcy nazywali go Vogelsang, dosłownie Śpiew Ptaków57.


  Nazwa niosła gorzką ironię, bo – jak pisał krzyżacki kronikarz Piotr zDusburga – kiedy bracia wraz zkilkoma rycerzami przeciwstawiali się nieskończonej liczbie pogan, śpiewali pieśń żałości ismutku. Pozostawili bowiem miłą ziemię swojego ojczystego kraju iwtargnęli na ziemię cudzą, gdzie wprzyszłości mieli cierpieć przez wiele lat […]. Wyjechali zkraju żyznego, cieszącego się pokojem ibezpiecznego, awkroczyli na ziemię budzącą strach orozległych pustkowiach ipełną okrutnych wojen58.


  W nadaniu Konrada znajdował się uroczy haczyk. Ziemia chełmińska była częścią Polski, dziedzictwem rodu Piastów. Aby cesja była ważna, wszyscy polscy książęta powinni wyrazić na nią zgodę iprzywiesić swoje pieczęcie… Łatwiej wTolkienowskim uniwersum byłoby zebrać wszystkie Pierścienie Władzy. Konrad zrobił wszystko, jak należało – osłonił się Krzyżakami przed Prusami, ana wszelki wypadek zastawił na nich prawniczą pułapkę. Bezwzględny władca jednak nie przewidział, że po drugiej stronie ma równie bezwzględnego kontrahenta, który będzie fałszował dokumenty izabijał niewinnych, byle osiągnąć swój cel. Kiedy zorientowano się wzagrożeniu ze strony niemieckich rycerzy-zakonników, na wyrwanie im ziemi chełmińskiej było już za późno. Krzyżacy zdążyli zapuścić korzenie59.


  „I nie ma między królami iksiążętami polskimi innego, który by ściągnął na Królestwo Polskie większą klęskę iwiększe nieszczęście iuwikłał Polaków wcięższe wojny niż wymieniony Konrad przez […] wezwanie Krzyżaków” – ubolewał wXV wieku kronikarz Jan Długosz60.


  Armia pięciu książąt


  Trzy lata po sprowadzeniu Krzyżaków wydawało się, że pogańska fala zaleje irycerzy-zakonników, iznaczną część ziem Piastów. W1231 roku Prusowie po raz kolejny najechali Polskę. Na Mazowszu, Kujawach iPomorzu spalili ponad 10 tysięcy wsi, klasztory iliczne kościoły, zamordowali ponad 20 tysięcy osób, aponad 5 tysięcy wzięli do niewoli – przynajmniej takie liczby przekazali papieżowi polscy biskupi61.


  Co więcej, nie wszyscy najeźdźcy wrócili do siebie. Pruscy wielmoże zainstalowali się wtrzech grodach ziemi chełmińskiej. W1232 roku Krzyżacy na czele zmistrzem krajowym Hermannem Balkiem zrobili porządek zwrogami. Wzięli do niewoli dowódcę pierwszego grodu, który wzamian za darowanie życia wydał im swoją siedzibę. Drugi zdobyli, wykorzystując fakt, że pruscy obrońcy byli pijani. Zkolei Pipina, pruskiego możnego ztrzeciego gródka, porwali, przywiązanego do końskiego ogona powłóczyli do Torunia, gdzie nieszczęśnika wypatroszyli ipowiesili62.


  Na więcej Krzyżaków nie było stać.


  W tym samym roku arcybiskupem gnieźnieńskim został Pełka, prawdziwy mąż stanu, zaangażowany wmediacje między skonfliktowanymi polskimi książętami izarazem gorliwy propagator wypraw krzyżowych. Ito dzięki niemu zimą zroku 1234 na 1235 przeciwko Prusom ruszyła wielka wyprawa na skalę tych organizowanych wdalekiej przeszłości przez Bolesława Chrobrego63.


  Oczywiście ze swoimi rycerzami przybył okrutny książę mazowiecki Konrad. Stawił się jego drugi syn Kazimierz, który od kilku lat rządził Kujawami. Zjawił się Henryk IBrodaty, dobiegający siedemdziesiątki senior rodu, ijego syn Henryk II Pobożny. Po latach swoje śluby udania się na krucjatę wypełnił wreszcie książę gnieźnieński Władysław Odonic zwany – od złych manier lub choroby – Plwaczem. Spośród pełnoletnich polskich książąt zabrakło tylko najstarszego syna Konrada, Bolesława! Ajeszcze przybyły hufce pomorskie pod wodzą Świętopełka, księcia gdańskiego, ijego brata Sambora, księcia lubiszewskiego. Nigdy wcześniej ani później hasła walki wobronie chrześcijaństwa nie przyciągnęły tylu piastowskich władców. Była to, jak pisze historyk Mikołaj Gładysz, „kulminacja polskiego zaangażowania wruch krzyżowy”.


  Na Prusy wkroczyła olbrzymia polska armia wsparta przez Krzyżaków na czele zHermannem Balkiem ihufiec burgrabiego magdeburskiego Burcharda. Nad rzeką Dzierzgonią spotkali wielkie wojsko Prusów. Doszło do krwawej bitwy, wktórej – cytując kronikarza Piotra zDusburga – „miecz rycerstwa chrześcijańskiego wprawiony wruch nasycił się ciałami niewiernych”64.
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      36 Kazimierz Pacuski, Ziemia gostynińska od XII do 1462 r. na tle dziejów Mazowsza płockiego i rawskiego, [w:] Dzieje Gostynina i ziemi gostynińskiej, red. Marian Chudzyński, Warszawa 1990, s. 84–86. Udział wwyprawie krzyżowej: Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 139–143. Opis grodów: Kazimierz Pacuski, Drobne rycerstwo w służbie Kościoła płockiego w pierwszej połowie XIII wieku, [w:] HistorioZofia. Księga jubileuszowa Zofii Teresy Kozłowskiej, red. Danuta Konieczka-Śliwińska, Stanisław Roszak, Warszawa 2016, s. 186, 187.
    


    
      37 Wwielu publikacjach można spotkać się zinformacją, że wojewoda Krystyn na krótko przed śmiercią dostał się do pruskiej niewoli. Błażej Śliwiński, Krystyn Piotrowic w niewoli pruskiej. Problem identyfikacji, „Komunikaty Mazursko-Warmińskie”, 1991, 4, s. 243–249, wykazał, że chodzi tutaj oinnego możnowładcę, który również nosił imię Krystyn.
    


    
      38 Najazd 1216/1217: Jan Powierski, Stosunki polsko-pruskie, dz. cyt., s. 151 (1216 lub początek 1217 r., równoczesny najazd na Mazowsze iMałopolskę); Kazimierz Wiliński, Walki polsko-pruskie w X–XIII w., Łódź 1984, s. 162 (przełom 1216/1217 r., najazd na ziemię chełmińską); Wojciech Baran-Kozłowski, Arcybiskup gnieźnieński Henryk Kietlicz, dz. cyt., s. 198, 199 (1216 r., zniszczono Chełmo). Długie włosy Prusów: Łucja Okulicz-Kozaryn, Dzieje Prusów, dz. cyt., s. 222. Niewielkie koniki, wypalanie znaków własnościowych: Łucja Okulicz-Kozaryn, Życie codzienne, dz. cyt., s. 134; taż, Dzieje Prusów, dz. cyt., s. 300. Prusowie ruszali na wyprawy także pieszo: Grzegorz Białuński, Nowa monografia dziejów Prusów, „Komunikaty Mazursko-Warmińskie”, 1997, 4, s. 602. Możliwy udział neofitów wnajazdach na Polskę: Jan Powierski, Przekaz Dusburga o najazdach pruskich i przejściowej okupacji ziemi chełmińskiej, „Komunikaty Mazursko-Warmińskie”, 1971, 4, s. 404 (uwaga: wpracy Prussica przedrukowano zaledwie ok. 60% artykułu). Zabijanie mężczyzn, uprowadzanie kobiet idzieci: Łucja Okulicz-Kozaryn, Dzieje Prusów, dz. cyt., s. 285.
    


    
      39 Jadwiga Karwasińska, Arnold, [w:] Polski słownik biograficzny, t. 1, 1935, s. 161; Kazimierz Pacuski, Ziemia gostynińska, dz. cyt., s. 86, 87.
    


    
      40 Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 178–180. Wpiśmie papieskim jest mowa odwóch polskich księstwach, „które są wbliskim sąsiedztwie pogan”. Chodziło oMazowsze iMałopolskę albo Pomorze. Za opcją zMałopolską opowiedzieli się m.in. Krystyna Zielińska-Melkowska, Stosunki polsko-pruskie, dz. cyt., s. 189, iMikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 182 (z zastrzeżeniem, że to przypuszczenie), za Pomorzem Darius von Güttner-Sporzyński, Święte wojny Piastów, Warszawa 2017, s. 155.
    


    
      41 Krucjata 1218 roku iembargo: Jan Powierski, Stosunki polsko-pruskie, dz. cyt., s. 151, 152 (krucjata, embargo); Kazimierz Wiliński, Walki polsko-pruskie, dz. cyt., s. 164 (odnowienie systemu stróży wziemi chełmińskiej, pacyfikacja pogranicza chełmińsko-pomezańskiego); Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 181–184; Wojciech Baran-Kozłowski, Arcybiskup gnieźnieński Henryk Kietlicz, dz. cyt., s. 202 (krucjata; „Jak się przypuszcza głównym celem” było odbudowanie systemu stróży wziemi chełmińskiej). Udział Dypolda także: Kazimierz Jasiński, Studia nad genealogią czeskich Dypoldowiców, „Śląski Kwartalnik Historyczny. Sobótka”, 136, 1981, 1, s. 63.
    


    
      42 Walki między Prusami: Łucja Okulicz-Kozaryn, Dzieje Prusów, dz. cyt., s. 183, 184, 217.
    


    
      43 Otym, że misja Chrystiana rozjuszyła pogan: Jan Powierski, Prusowie, Mazowsze i sprowadzenie Krzyżaków do Polski, t. 1, Malbork 1996, s. 10, 11.
    


    
      44 Jan Powierski, Stosunki polsko-pruskie, dz. cyt., s. 153.
    


    
      45 Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 22 (II, 2). Przekaz ten wzestawieniu zinnymi relacjami analizuje Jan Powierski, Prusowie, dz. cyt., t. 1, s. 12.
    


    
      46 Los pozostałych wkościołach iklasztorach: Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 22 (II, 2). Płock: Jana Długosza, kanonika krakowskiego, Dziejów polskich ksiąg dwanaście, tłum. Karol Mecherzyński, t. 2, Kraków 1868, s. 203 (księga VI, rok 1222); Jan Powierski, Przekaz Dusburga, dz. cyt., s. 408, 409 (tam sugestia, że Długosz mógł podać datę przesuniętą okilka lat). Długosz pisze, że była to wspólna akcja Prusów iPomorzan, ale udział Pomorzan odrzuca Jan Powierski, Prusowie, dz. cyt., t. 1, s. 81.
    


    
      47 Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 22 (II, 3).
    


    
      48 Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 186–189.
    


    
      49 Wielu autorów pisze odwóch wyprawach krzyżowych: w1222 i1223 roku. Wydaje się, że rację ma jednak Janusz Bieniak, Studia nad dziejami ziemi chełmińskiej w okresie piastowskim, „Rocznik Grudziącki”, 5–6, 1970, s. 22–24, według którego w1222 roku nie doszło do wyprawy krzyżowej. Ostrożnie wtej kwestii wypowiadał się też Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 191.
    


    
      50 Wygląd icharakterystyka Henryka Brodatego: Benedykt Zientara, Henryk Brodaty, dz. cyt., s. 341–362, zwł. 342.
    


    
      51 Wyprawa z1223 roku: tamże, s. 242, 243; Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 193–198.
    


    
      52 Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 196–201.
    


    
      53 Jana Długosza, t. 2, dz. cyt., s. 207 (księga VI, rok 1225); Benedykt Zientara, Henryk Brodaty, dz. cyt., s. 244 (tam domysł, że Henryk Brodaty poruszył temat osadzenia Krzyżaków nad Dłubnią wsierpniu 1225 roku).
    


    
      54 Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 22, 23 (II, 4); Jan Powierski, Prusowie, dz. cyt., t. 1, s. 12–16; Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 219.
    


    
      55 Kraków jako priorytetowy dla Konrada: Tomasz Jasiński, Złota Bulla Fryderyka II dla zakonu krzyżackiego z roku rzekomo 1226, „Rocznik Historyczne”, 60, 1994, s. 151. Porwanie Henryka, pobicie bratowej, uwięzienie bratanka: Benedykt Zientara, Henryk Brodaty, dz. cyt., s. 283, 284, 310.
    


    
      56 Tomasz Jasiński, Złota Bulla, dz. cyt., s. 151.
    


    
      57 Okole iVogelsang: Jan Powierski, Przekaz Dusburga, dz. cyt., s. 383 (hipoteza, ale niezwykle przekonująca).
    


    
      58 Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 38, 39 (II, 10).
    


    
      59 Gerard Labuda, Powstanie i rozwój państwa krzyżackiego w Prusach, [w:] Marian Biskup, Gerard Labuda, Dzieje zakonu krzyżackiego w Prusach. Gospodarka – Społeczeństwo – Państwo – Ideologia, Gdańsk 1986, s. 121.
    


    
      60 Jana Długosza Roczniki czyli Kroniki sławnego Królestwa Polskiego. Księga piąta. Księga szósta 1140–1240, tłum. Julia Mrukówna, wyd. 2, Warszawa 2009, s. 323 (księga VI, rok 1230).
    


    
      61 Jan Powierski, Przekaz Dusburga, dz. cyt., s. 413, 414.
    


    
      62 Piotr zDusburga, Kronika, dz. cyt., s. 48, 49 (III, 7); Jan Powierski, Przekaz Dusburga, dz. cyt., s. 379–427; Grzegorz Białuński, Prus Pipin, „Echa Przeszłości”, 10, 2009, s. 49–55.
    


    
      63 Pełka jako mąż stanu: Janusz Bieniak, Pełka (Fulko), [w:] Polski słownik biograficzny, t. 25, 1980, s. 577. Pełka jako propagator krucjaty: Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 223–226.
    


    
      64 Wyprawa: Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 227–237. Datacja – zima 1234/1235: Jan Powierski, Prusowie, dz. cyt., t. 1, s. 24–32. Między 23 Ia 26 II 1235 – Mikołaj Gładysz, Zapomniani krzyżowcy, dz. cyt., s. 227–232.
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